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WynlH konkursu ckop!-
newskiego 

Owle nagrody wzięła Poloka, 
a dwie R s a 

Warszawa, 30 stycznia. 
Polska Agencja Telcjirattoins. 
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A n g l j a p r o p o n u j e C h i n o m p o k ó j . 
Rząd angielski proponuje uznanie nowych rządów w Chinach 

oraz zgodę na likwidację przywilejów dla cudzoziemców. 
Londyn, 30 stycznia. 

W przemówieniu wygłoszonem wczo 
raj w Birmingham, Chambei lame wv-

Londyn, 30 stycznia. J będzie dotyczyło podatków pośrednich 
W przemówieniu swem Chamberlain c z y ł e i bezpośrednich. 

Sprawa ceł która sprawia trudności 

u h . v :>'i 
gorzowi (Rosja). 

gartiorforala brała 
prezydenta L twy. 

Paryż, 30 stycznia. 

Dziś w południc odbyła s:q uroczy­
stość ogłoszenia wyników oraz zamknie mora sprawia trudności 
cia międzynarodowego konkursu piani- - ' TZTiTi T "^.T 7™ Z p°f? ° W y ?\ tumarT " ą d a najwięcej, nie jest przeszkodą na dro-
*tów irn. Chopina. Jury konkursowe &™1 o wytyczne angielskie, poh- angielskiego, który, jak wyraził on na ̂  & porozumienia, ponieważ rząd an-
Przyznało I-szą nagrodę i dar im. Prezy- t y k l ' P r z e m ° w i e n i e jego składało się z ' początku swego przemówienia, pragnie gielski zgadza się, by nie były czynione 
'enta Rzplitej Leonowi Obor nowi (Ro-j trzech części. W pierwszej z nich angiel- widzieć mocne, zjednoczenie, dobrze zorj żądne różnice pociięd*'" 
la), nagrodę ministerstwa oświaty — ski minister spraw zagranicznych scha- ganizowane rozwijające się Chiny j zgła ź*clskłml 1 chińskimi. 
Szpinalskiemu Leopoldowi (Polska) na- rakteryzował ostatnie zajścia w Hankan sza gotowość wyrzeczenia się wszysl-p l l ? ' - W a " T y

 E t k i n ó w " ' * R^y i Hongkong. W drug'ej części rozwinął kich specja'nych przywilejów, z jakich 
polska) i nagrodę wyższej .szkoły mu- K • % J a k l e m i riad anriielski lest w C h i n a c h korzystają cudzoziemcy. Na-
tycznei im. Chopina Ginsburgowi Grze- P r o P° z y c ) e z J*iuemi rząa angieisKj jest jednak Chamber la in crvn i za 
<n„~...: m - gotów wystąpić wobec rządów chin- t y U ł m i a - t ! c f l n a k Ummberiain czym za 

. . . 7 H * . . . , strzezcn.c iz ustępstwa te mogą byc do- 1 

skich, zaznaczając, iz uznanie jednego konane tylko w takim stosunku, w jakim P " c m 6 

rządu, jako przedstawiciela całych Chin rząd chiński będzie mógł zapewnić an- dniami przedłożył za pośrednictwem 
jest obecnie niemożliwe. I gielskim obywatelom korzystanie z kon- swych przedstawicieli propozycje rządu 

W trzeciej części swego przemówię- C C S J 5 w Hankau i proponuje załatwienie angielskiego zarówno rządowi Chin pół 
cia, Chamberlain omówił specjalnie spra O ^ E j ^ l ^ J * * * 0 6 ™ * i n < > t a y c h j a k 1 C W n P ° ł u d n k > w y c h ' " a d o 

• wę koncesU w Hankan, tłumacząc wys- j js wy p w. l j kantońskietnu. W propozycjach tych 
„Mat in" donosi z Kowna, że brat, fanie wojsk angielskich, jako środek za- 1 , ̂  sprawie podatków Anglja zgadza . r g a d z a ^ n z n a ć n o w g c W n s k j e 
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Londyn, 30 stycznia. 
Chamberlain oświadczył w swem 

przemówieniu, Iż rząd angielski przed 2 

Katowice, 30 stycznia. 
Dziś o godz. 8,15 rano przybyli tu 

. T O U , - m u i u c i c y po dolconanii 
wodni podpalili dwór. Zbrodni tej dô  
konali prawdopodobnie komuniści. 

Reforma wyborcza we 
Francji. 

Paryż. 30 stycznia. 
•Journal" donosi, że minister Sar-

taut na .lajbliższem posiedzeniu radyi o jjoaz. o,to rano przybyli ti 
Wnlsiiów zreferuje sprawę reform pra-'wicepremier Bartel 1 minister przemy 
*a Mborczcgo. ' która polewać ma na siu 1 handlu, Kwiatkowski. 
POw.ddc do systemu glosowania okrę- P° Powitaniach^ na dworcu przez 
Rowego. zmniejszeniu ilości deputowa-' wojewodę Grażyńskiego, p. minister 
tych do 550 i ewentualnie przedłużeniu Kwiatkowski wyjechał do Chorzowa, | 
fcasu trwania mandatów poselskich do ZDZIE odbył konferencję z dyrektorem 
lat r>-cju i fabryki przetworów azotowych, wice-

premjer Bartel zaś udał się do willi wo­
jewody. . 

O godz. 10 rano rozpoczął wice­
premier w gmachu województwa ślą­
skiego 

konferencję w sprawie szkolnictwa. 
Konferencja ta i konferencje następne 

P . w i c e p r e m i e r B a r t e l n a Ś l ą s k u . 
Spółpraca rządu i społeczeństwa gruntuje podstawy polskiej 

państwowości. 

Hovy rząfl S. H. S. 
Dlalogród, 30 stycznia. 

Po odbyciu narad z przcwodulczą-
£

y ,

ni frakcji parlamentu król ponownie 
Powierzał Uzunowiczowi misję utwo­rzenia gabinetu, opartego na szerokiej 

I wiciele organizacji społecznych 
władz. W czasie śniadania wojewoda 
Grażyński powitał gości, zaznaczając, 
że delegacje, które przyjęte były na 
audiencji w urzędzie wojewódzkim, 
kierowały się interesami państwoweroj 
na Śląsku. 

Interesy te wymagają współpracy 
.J_ - • 

handel zagraniczny 
sowietów. 

Moskwa, 29 stycznia. 
Potska Agencja Telegraflcina 

Wśród reprezentacji handlowych so-
"'eokich zagranicą poczynione zostały 

p °statnich czasach pewne zmiany. 
r z y reprezentacji handlowej w Bcrl i-

,. c zorganizowano już sekcje specjalne 
l a wwozu produktów metalurgicznych 

Jtykułów rolniczych, artykułów prze 

8-godz nny dzień pracy 
w obradach mię1zvi.arodo\ve?o b b r a w Genewie. 

Genewa, 30 stycznia. 
Kolska Agcncia Telocraiiczaa 

odbyły się w obecności ministra Kwiat­
kowskiego I wojewody Grażyńskiego. 
Następnie konferował p. wiccpremjer 
Bartel z naczelnikiem wydziału prze­
mysłowego i handlowego Rudowskim, 
wicewojewodą Żórawskim oraz staro­
stą górniczym Szeferem w sprawach 
przemysłowo - górniczych. Wiceprcm-1 
jer Bartel przyjął również delegację władz Z organizacjami społecznemL 
szeregu organizacji społecznych 1 ode- Wizyta ministrów da wyraz widocznej 
brał szereg memorjałów, nadesłanych! współpracy rządu w państwowo-twór-
przez związki zawodowe. czej działalności, zą co p. wojewoda 

O godz. 3 wojewoda Grażyński po- wyraża gorące podziękowanie, 
dejmowal w domu wicepremiera Bar- Zwracając się do obecnych przed* 
tla i ministra Kwiatkowskiego śniada-'stawiciell organizacji społecznych, o. 

wojewoda apelował, aby starali się oni 
pogłębić pracę swa dla ugruntowania 
państwowości polskie} na Slasku. 

Przemówienie swe zakończył p. 
wojewoda toastem na ręce wlceprem* 
jera Bartla i ministra Kwiatkowskiego 
za pomyślną współprace rządu I spo­
łeczeństwa dla dobra Rzeczypospolitej. 

Wicepremier Bartel I minister Kwiat-
....„1.1 ..J_N 

W odpowiedzi Jouhaux starał się'. w icepremjer Bartel I minister Kwiat-
wykazać, że na przeszkodzie do ralyfi- k o w s k i udali się następnie do grnac|iy 

Wczorai w rlrudim RLNI,. u J J l ' k a c , i . s l ° n i e c h ? ć przpmysłowców, kló- 1 województwa, gdzie odbyła się kon-
a d m S a c Y l n e l U^dzZZ.A « T*ŚY

 " y w X w i e r a W . »a rządy, a na- 'crencja z przedstawicielami związkp TZl[r0Ze

w

]1^T.lr?:%l°*X. VW * 0becn- m - - i sce we Fran ^ . u c z o -
morskiej oraz konferencji pracy, wyzna 
czonej na rok 1928. 

Przewodniczący komisji dla soraw rucyuKacj; iriąo-n Konwencia wa-
8-rfodzinnego dnia pracy minister Sokal szynglońska byia wymkiein wzaiemnych 

cje speoaine r e [ c r o w a ł -M p r a c d w u c h p o p r 2 e d - , ustępstw i '.ijoanie z zobowiązbmami 
• alurgicznych, n i c h s e s j i < Zaznaczył on, że protokuly i przedstawicieli rządów i przemysłów 
nkulów prze- . Juii—łi.Ak.-*; 

hutniczego na Śląsku. 
O godz. 2 0 wojewoda Grażyński po-

/I — - ; I — — j 1.414.1 UUU W C l i U UIŁ 

rający omawiano sprawę konferencji i cn. na parłamĴ ' ÓTtaTnTó̂rątyfikiwatL .° -
- \- konwencję rz\J bej^ijski, a rząd fran d e j ! 1 1 c n v a ' K o ś c i w l l o t e I u .,Savoy". O 

godz. 22,05 wicepremjer Bartel I mini 
N , R. _ W • - 1 ) I • . . . . . . . . 

uski złożył od >owiedni prn;ekt ustawy • F— • NUNI-

oo ratyfikacji irbo-tj Konwencja wa- s t e r Kwiatkowski wyjechali do War­
szawy. 

^ '^ " .ses i zawierają obszerny materiał o sta 
"Ystu elektrycznego i produktów che- n i c f a k l y c z ; n y m j prawny w kwestii cza-
'"'cznych, jak również dla wywozu drze- g u Zebrane materjaly pomogą dy 
Va- Podobne sekcje zostały z a P r o w a ; r etktorowi Biura Pracy w jego dążeniu 
zone w Arcosic w Londynie (za wyjąt- d o o s i ą ! , n i ę c i a ratyfikacji konwencji wa 
! e n i sekcii dla wwozu produktów roi- s z y n ( j t 0 ń s k i e i przez wszystkie kraje, :ak 

a'C 2Ych). W. Paryżu maią być niebawem r 6 ^ n g ż u m 0 2 ] i w i ą r adzie administracyj 
arganizowane sekcie dla wwozu metali, n e i p o w z i ę c i e o p i n j i co do sposobu osią-

t

r tYkułów przemysłu elektrycznego, o- g n ) ą c ; a w s p ólnego porozumienia w lej 
az wywozu drzewa. Zagraniczne rep- s p r a w ; e N a j r tferatem tym wyważali 
^entacje sow eckich trustów drzew- 0 2 y w o n a dyskusja. 

"/ c ." mają być skasowane, funkqe ich H . 
być przelane na reprezentacje han! Członek grupy pracodawców, fran-

? 0 W * Z.SSR Wywóz lnu również bę- cuz Lambert, starał się wykazać, że mc 
zcentralizowany w rekech tvcb o- mr>*n« , 

przedstawicieli przemysłów- n » _ . . L A : . i I „ - _ -.——•«_-._«. 
ców, winna być szybko ratyfikowana. | SQH1QO0]SlW0 ZFOZP^CZY 
m i n ^ n r 6 ^ ^ ^ ' ; T U R T po straconych 300 ztufycSi 
ciągu nad raportem komisji do spraw - i «. • 
8-godzinnego dnia pracy 

Po przemówieniu dyrektora biura 
raport komisji przyjęto Postanowiono! 
również ODracować rr.a*crJ3f w zwązku' „ . . . » Lwów, 3 0 Stycznia, 
z zamiarem utworzenia stałej komisji Onegdaj padł we Lwow.c of arą i t e 
pracy umysłowej. | « R ? oszusta, nac.ągającego |atvyow.er-

, vi i J • J i ł i • 'nych na kupno bczwariośoowych przed 
Na lem sesia radv została zamknie-j m ; o t o w K rCcko-katoi:ckii paroch ze wsd 

ta- . . . . IStetłfóska. Gdv prtechodiJd ulicą. zWżył 
Poszczególne gruoy jady admin-stra- S | e do n-^R0 j ^ s osohmJk ofarując mu 

popSfn ł nieszczęśliwy 
proboszcz. 

"Zło . . " ŁWWIIICŁ oę- uuz i 

" * m * n l M I an .wywer . - i . presji n. rtądy * kie- stylu U naUKOwerSn̂ TS „ r .™ ! u , w » c d , a i t t o l v « * • * { * » « " i W 
et z zamiarem zaprowadzenia runku nieralyl Vowania koiweniri Wa-1 rnmitós rohnln».Aw i.-V.Ji r f T ' l y c h - Pr<*csrez uwarzy! n nialad SJ! 

« a ( - . » ł . ^ I-.: - Z . . - T 7 \ ' ffo przechodika, podbiał cenę. Po powro 
skal WBRPW r . : « A ~ I , . . , 

p r z Y RI» — a a . i a i c , , , £apru.waazcnia RUN.KU nieratyt/>'owa 
ci>. k t ń r f K e Z e " l a c ' a ^ h bandlowych sek- szyngiońskiej. Wobe ar t y S y Z l ę

 2 a ' ^ y 0 r ź a n i 2 a e | ą VW0 *]*d6v/ 6 r a 2 l i c z n V c » wsTrzc i^^wido: ' Iruly S ó w t^minulcr sH"wHsiw *? ̂ ^ ' ^ V°*bM CcnęiWpowro 
P " e m y 8 l U • e o ^ ^ o cznem jest, że nie n.d.zedl jeszcze c » . , C t V . ^ W

p ^ " ^ o ^ z c k o ^ l sję probos^z, że 
1 na ratyfikację. • I d J c g a t a n i

y
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Str. 4. ILUSTROWANA REPUBLIKA". 

t o d w a p o k r e w n e z a w o d y , 
które zabśegają o prawo do „nieśmiertelności". 

(Specjalna służba korespondencyjna „Uepubhki: 
Paryż, w styczniu. 

Cala prasa paryska zastanawia się 
obecnie naci ciekawem zagadnieniem, 
czy dziennikarz francuski może zostać 
członkiem akademji, do której, jak wia­
domo, mają dostęp tylko ludzie o wiel­
kich, niewątpliwych zasługach. 

Konkretnie pytanie to da się sprecy­
zować w ten sposób: 

— Czy dziennikarz może uważać sie 
bie za nieśmiertelnego na równi z po-
wieściopisarzem, dramaturgiem i poe­
tą? 

Ludzkość ma może tylko dwie, trzy 
książki, które przeżyły tysiąclecia... 

Znajdzie się może dziesięć innych 
ksiąg, które przeżyły setki lat... 

Ale reszta — ginie, przechodzi, wy­
miera... 

nych, a w tej liczbie również dla dzien­
nikarzy. 

Francuscy dziennikarze starają się nie 
o zaszczyty, lecz o sprawiedliwość. 

Skoro tytuł „akademika" wymyślo­
no, ażeby uczcić czyjeś zasługi, skoro 

Czy byliście kiedyś w starej, pyłem w akademji zasiadają politycy, dlaczego 
czasu pokrytej bibljotece? Czy nie 
przypominała wam ona cmentarza my­
śli ludzkiej?... 

Żadnej władzy już nie mają nad ży-
jąccm pokoleniem te trupy w skórza­
nych oprawach!. ;. 

Wogółe „nieśmiertelność" — to rzecz 
Kwcstję tę poruszył popularny w t bardzo smutna i lepiej o niej nie mówić i 

Paryżu dziennikarz Maurice de Yaleuf,! nie pisać. 
który przed kilku dniami napisał: 

— W akademji francuskiej dwa miej 
sca są puste: fotel Richepin'a i fotel R e - i o b e

l

c n i e k ° z y , 
ne Boileuv'a. Żądam, aby jedno z tych' 

Bogowie — i ci nawet poumierali i 
na Olimpie greccy pastuszkowie pasą 

to rzecz „śmier-
miejsc zajął dziennikarz... 

Myśl swą de Valeuf rozwija w dal-
tzym ciągu w ten sposób: 

— Czy to nie dziwne?... Dzienni­
karz, piszący w ciągu dwudziestu, trzy 
dzicstu, a nawet czterdziestu lat co­
dziennie artykuły, wskazujące drogę 
społeczeństwu, dziennikarz, którego ar 
tykuły czytają codziennie miljony ludzi, 
czyż nie może być traktowany na rów­
ni z nowelistą, powieściopisarzem i dra 
maturgiem? Czy tylko literaci muszą 
mieć monopol na sławę? 

Pytanie, rzucone przez de Valeuf'a 
wywołało w całej prasie gorączkowi* 
polemikę. Najwięksi pisarze przyrzekli 
zabrać głos w tej sprawie i nie ulega 
wątpliwości, że kwestja „nieśmiertel­
ności" dziennikarza rozwiązana zosta­
nie w sensie dodatnim. 

Niezrozumiałe jest bowiem, z jakie­
go powodu drzwi akademji francuskiej 
miałyby być zamknięte dla dziennika­
rzy? Jeżeli obecnie w akademji zasia­
dają przedstawiciele filozofji, literatury, 
polityki, religji i armji, to dlaczego ra­
zem z nimi jako równi z równymi nie 
mogą siedzieć przedstawiciele prasy? 

Dlaczego tacy ludzie — jak Clemen­
ceau, Bartou lub Poincare nie mogliby 
zająć miejsca w akademji jako dzienni­
karze? 

Istnieje stary i niesłuszny pogląd, że 
dziennikarstwo — to rzemiosło, stojące 
ooza nawiasem literatury. 

W myśl tych zapatrywań dzienni­
karz jest nazbyt przykuty do aktual­
ności, pracuje gorączkowo, niesystema 
tycznie, i dlatego twórczość jego wy­
kracza poza ramy dziedziny literackiej. 
Brak mu spokoju i powagi, ażeby zostać 
nieśmiertelnym, albowiem „nieśmiertel­
ność" mówi o wieczności, a gazeta ży­
le tylko najwyżej jeden dzień. 

Nawet język prasy codziennej — w 
ziyśl tych poglądów — nie upoważnia 
aikogo do mówienia o palmach akade­
mickich, albowiem akademia żąda od 
swych członków bezwzględnego pury-
tanizmu pod względem językowym. 

Nie trudno jednak spostrzec, że po­
glądy te są przestarzałe i dziś już nie 
Wytrzymują krytyki. 

Oczywiście, że Clemenceau nie pra 
cuje wśród stuku i terkotu linotypów. 

Bartou nie pisze wzmianek reporter­
skich o pożarze lub napadzie bandyc­
kim. A cq się tyczy języka, to czem 
się różni język Clemenceau od języka 
zwykłych „nieśmiertelników?". 

Jest tylko jeden szczegół, który mo­
że wywołać pewne sporne zapatrywa­
nia. 

Ze względu na rodzaj swej pracy 
dziennikarze podobni są bardzo do akto­
rów. 

Społeczeństwo pamięta o nich tak 
długo, dopóki żyją, nazajutrz zaś po 
śmierci aktora i dziennikarza pamięć o 
nich ginie bez śladu. , 

Ale przecież „nieśmiertelnych" wy­
biera się tylko za życia! Po śmierci 
członka akademji miejsce jego uważa 
się za wakujące. 

Niema nieśmiertelności dla dziel ludz 
kich. Obejrzyjcie się wstecz, w głąb 
wieków, a ujrzycie wielki nieskończony 
smentarz. 

Umierają narody i państwa, jak cie­
nie przechodzą przez ziemię religje, zo­
stają tylko jakieś znaki, hieroglify... 

teina", dlatego też dostępna dla bied­

nie można zjialeźć tam miejsca dla 
dziennikarzy? 

Nie ulega wątpliwości, że akademja 
francuska zagadnienie to rozwiąże po­
myślnie dla całego zawodu dziennikar­
skiego. 

Nazbyt lekko, powierzchownie i nie­
sprawiedliwie oceniano dotychczas rolę 
prasy w dziejach ludzkości. 

A jednak rola dziennikarza fachowe 
go nabiera coraz większej powagi i co­
raz większego znaczenia we wszyst­
kich dziedzinach naszego doczesnego 
żywota. J. A. 

Obchód Hu czci Spinoza 
odbędzie się w Hadze 

dn. 21 lutego. 
Dnia 21 lutego r- b. ma się odbyć w Hadze 

wielki obchód 250-ej rocznicy śmierci Spinozy. 
Przygotowuje go międzynarodowe stowarzysze­
nie „Socletas Spinozana". W programie znajdu­
je się przedewszystkiem uroczysta akademja 
przy udziale władz państwowych holenderskich, 
dyplomacji, delegatów akademji. uniwersytetów 
1 towarzystw filozoficznych wszystkich krajów. 
Pozatem odbędzie się przejęcie domu, w którym 
ostatnio mieszka! 1 zmarł Spinoza 1 w którym 
będzie urządzony instytut badań filozoficznych. 
Nastąpi też uczczenie odnalezionego niedawne 
grobu Spinozy. 

W związku z teml uroczystościami, będzie 
obradować międzynarodowy zjazd zwolenników 
i badaczów Spinozy, jako pierwszy z projekto­
wa nycn corocznych zlazdów 1 będzie wydany 
toin „Jhronicon Spinozanum" z pracami na te­
mat aktualności spinozyzmu, celem uzbierania 
funduszu na kupno domu i utworzenie Instytut* 
jeso Imienia-

Zarząd „Damskiego Klubu zwolenniczek falki" w Nowym Jorku. 

Pieski, krawaty i chusteczki 
oraz wiele innych bardzo cennych rzeczy zostało po Rudolf eValentino 

Wszystkie te skarby sprzedano na licytacji. 
Hollywood, w styczniu. 

W chwili gdy siedzę przy biurku i 
piszę te słowa o kilka domów dalej, w 
pałacu zwanym „Falkenhorst", odbywa 
się licytacja skarbów, jakie pozostawił 
zmaiły tiagicznie artysta filmowy Ru­
dolf Valcntino. 

Byłem obecny przy tem, gdy wobec 
nlczUw-.mycli tłumów przypadkowych 
widzów i przyjaciół artysty licytowano 
„Firefla", czarnego rumaka arabskiego, 
który jest ?nai;\ całemu prawic światu, 
albowiem Va.'t!itino jeździł na nim gra­
jąc tytułową rolę w słynnym filmie p. t, 
„Szeik". 

Biedny „Firefly"... Ceniono go na 
trzy tysiące dolarów, a otrzymano za 
niego podczas licytacji inniej niż poło­
wę. Zloty okres życia tego ognistego 
rumaka minął już bezpowrotnie, nikt w 
Kalifornii nie potrafił bowiem ocenić je­
go wartości! Odzie się podziali dawni 
„caballcrowic!".:. Jednym z nich był 
Rudolf Yalentino. 

Licytacja pozostałości po wielkim 
człowieku nasuwa zwykle bardzo smut 
ne refleksje. Czy zdobycie tego mająt­
ku przez Rudolfa nie należy uważać za 
romantyczną przygodę? 

Przed kilku laty przywędrował do 
Ameryki piękny młodzieniec, nie posia­
dający w kieszeni nic prócz pompatycz­
nej wizytówki: Rodolfo Alfonso Raffae-
lo Pierre Filibert Gulielml di Valentino 
d'Antonguolla. 

A z twarzy jego tak samo jak w owej 
wizytówce przebijał dawny sentyment 

I szlachecki — mieszanina krwi włoskiej, 
I arabskiej, normandzkiej 1 hiszpańskiej. 

Syn kapitana kawalerji, w domu 
wielkie zero i do niczego niezdolny le­
niuch, z zawodu — mistrz tanga, 

j Z tem przyjechał Valentino do Ame-
'ryki na Boże Narodzenie w roku 1913. 
I Gdy ten sam młodzieniec zmarł po 
trzynastu latach, opłakiwany szczerze 
przez wszystkich (między Innymi rów­
nież przez Połę Negri) pozostawjł po 
sobie śliczny pałac „Falcon Lair" na pa­
górku Vererly - Hills w Hollywoodzie. 

VaIentino prócz pałacu pozostawił 
jeszcze inne skarby: pięć aut, cztery ko 
nie, dziewięć psów 

Nie, wczoraj sprzedano tylko sie­
dem psów. Dwa jego najukochańsze 
pieski zmarły nagle w kilka dni po po­
grzebie Valentina. 

Ten mały mistrz tanga z 1913 roku 
pozostawił jeszcze wielki jacht motoro­
wy, 120 koszul, około 100 garniturów, 
10 Iraków, 110 jedwabnych chusteczek, 
fi cylindrów, 60 par rękawiczek i 157 
krawatów. 

Pozatem - biżuterję, dzieła sztuki, 
książki, stara zbroję i zbiory nieocenio­
nej wartości. 

j Widzę Rudolfa Valcntino, człowieka, 
kióry w jedną noc dzięki swej kreacji 
w filmie ,C7tcrech jeźdźców Apoka­
lipsy" został najsławniejszym aktorem 
i jednym z najbogatszych „hollywood-
czyków" — kciy oto stoi w swej sy­
pialni przed lustrem z cedrowego drze­

wa, oznaczonym numerem 158 w kata* 
logu licytacyjnym. 

Oc/> wiście, że przegląda się w lu« 
strze, poto przecież żyje, dlatego prze­
cież został sławą filmową!.-

Oyląda uważnie każdy rys swej twa* 
rzy. 

To jest włoskie, a to francuskie, te 
hiszpańskie, a to normandzkie. 

Każdy rys twarzy ma inną ojczyznę. 
W jego pałacu stał prawdziwy tron krfl 
lewski z czasów francuskiego renę: 
sansu, i prawdziwy florencki fotel z cza 
sów Savanaroli. 

Spuścizna po Rudolfie VaIentino prz^ 
raża poprostu ogromem swego bogac­
twa. Poprostu wierzyć się nie chce, ż« 
dawny dziennikarz chicagowskiego p'»* 
semka mógł zebrać tak wielkie skarby-

Każdy kupuje chętnie. Przecież t<l 
coś znaczy mieć jedwabną chusteczkę 7 

monogramem: R. V. G. — Rudolf Vale0 
tino Guglielmi. 

Ale bezbrzeżny smutek ogarnia czl& 
wieka, gdy patrzy, jak wszystko, co da 
wniej otaczało artystę, co żyło z nitfj 
razem, co stanowiło nieodłączną niem.ai 
dekorację jego życia — teraz zmień1'® 
się powoli na grube paczki dolarowych 
banknotów. 

Jak to dobrze, że pozostało po ninj 
chociaż kilka metrów celulozy, wyobra 
żającej na ekranie postać małego onff1' 
mistrza tanga w całej okazałości. 

Może z tego względu jedynie arty; 
sta filmowy jest bardziej nieśmiertelny 
niż aktor teatralny... 4. H« 
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Rejestracja radioapa­
ratów. 

Zezwolenia należy zawsze mieć 
w domu; 

W najbliższym czasie specjalni kon­
trolerzy władz pocztowych rozpoczną 
•prawdzanie pozwoleń na aparaty radr 
jowe, obchodząc mieszkania i lokale, w 
których aparaty są zainteresowane. 

Celem ułatwienia zadania kontrole­
rom oraz uniknięcia ewentualnych nie 
porozumień, należy zatem pozwolenie 
na aparat radjowy mieć zawsze w domu 
oa wypadek kontroli. 

Dodawać oczywiście nie trzeba, że 
pozwolenie takie należy mieć bezwzgJęd 
niej uchylanie się od opłat i rejestracji 
aparatów radjowych ścigane jest suro-
wemi karami pieniężnemi. 

Walka z domokrążcami 
podjęta jest w interesie skarbu 

i kupiectwa. 
Władze administracyjne przystępują 

9o walki z rozpowszechnionym handlem 
domokrążnym, który naraża na poważ­
ne straty zarówno kupców, jak i skarb 
państwa. Spekulanci, podszywający się 
Pod miano składników hurtowych lub 
fabrykantów, proponują towar lichej 
Wartości na warunkach sprzedaży na ra 
ty, po cenie pozornie niskiej. Kupcy ci 
Ole są obciążeni podatkami, działają 
więc bezpośrednio na szkodę skarbu, a 
jednocześnie solidnych kupców, którzy 
z tego rodzaju nieuczciwemi sprzedaw­
cami nie są w stanie konkurować. Te 
Względy skłoniły władze administracyj­
ne do podjęcia w porozumieniu z ku-
piectwem energicznej walki przeciw 
Handlowi domokrążnemu. 

Paszporty zagraniczne 
będą wydawane trybem znacznie bberalniejszym, 
niż dotychczas. — Be dni i bezrobotni będą zwal­

niani z wysokch opłat. 
Izba skarbowa otrzymała z minister­

stwa skarbu polecenie, by nie czyniono 
przeszkód osobom, starającym się o ul' 

przez urzędy państwowe, a potrzebne 
osobom, ubiegającym się o bezpłatne 
paszporty zagraniczne, jak również po-

_„__^,„ ' " "jlZIll JT"* "iT* 1 dania o wydanie świadectw mogą być 
gowe paszporty zagraniczne dla celów, z w o l n i o n e

 y

o d o p ł a t stemplowych nawet kuracyjnych, oraz w innych wypadkach bez normalnego zaświadczenia ubó-
gdy wyjazdy mogą się przyczynić do stwa, gdyż ubóstwo petentów jest wido-
przypływu pieniędzy z zagranicy lub w 
jakikolwiek sposób mogą być pożytecz­
ne dla społeczeństwa. Dotyczy to wyjaz 
dów celem objęcia posady przez osoby 
pozostające tutaj bez pracy, administra­
cji majątkiem zagranicznym) starań o za 
siłki, kredyty itp. b. 

»* 
• Władze miejscowe otrzymały zawia­

domienie, że świadectwa wydawane 

czne, jeśli idzie o bezrobotnych, zareje­
strowanych w państwowym urzędzie po 
średnictwa pracy, lub pobierających za 
siłki rządowe. 

Emigranci kontynentalni, wyjeżdża­
jący na roboty sezonowe, zwolnieni są 
od obowiązku przedkładania zaświad­
czeń o niezalegalizowaniu w podatkach. 
Bezrobotni nie opłacają również opłat 
stemplowych za świadectwa moralnoś­
ci, b. 

Cela Konrada 
własnością państwa polskiego. 
Sąd najwyższy w Warszawie rozstrzy 

gnął spór z konsystorzem prawosław­
nym o prawo własności historycznego 
budynku przy ulicy Ostrobramskiej ze 
słynną celą Konrada, przyznając iż bu­
dynek ten stanwoi własność państwa. 

Dozorcy i kamienicznicy 
staną przed komisją rozjemczą 3 mmisterstw. 
Jak już donosiliśmy, konferencja mię 

dzy właścicielami domów a dozorcami, 
odbyta w inspektoracie pracy w spra­
wie umowy na rok bieżący, nie dala re 
zultatu z powodu odrzucenia żądań do­
zorców przez ich pracodawców. 

W bieżącym tygodniu p. inspektor 
pracy znów zwołuje wspólną konferen­
cję, by doprowadzić do porozumienia. 

O ile i tym razem sprawa nie zosta­
nie polubownie załatwioną, zwołana zo­
stanie na wniosek ministra pracy nad­
zwyczajna komisja rozjemcza, złożona z 
przedstawicieli ministerstw pracy, spra­
wiedliwości i spiaw wcwn.ętrinych i u-
sialone zostaną warunki pracy i płacy 
dla dozorców domowych na rok 1927. 

Starostą brzezińskim 
mianowany został p, lułecki. 
Były naczelnik wydziału administra­

cyjnego urzędu wojewódzkiego p. Tulec 
ki, mianowany po zajściach w Kaliszu 
tamtejszy starosta przeniesiony został 
la takież stanowisko do Brzezin. 

Dotychczasowy starosta brzeziński 
Przeniesiony został do urzędu wojewódz 
kiego w Łodzi. b. 

Skasowanie czarnego gabinetu. 
Nie będzie już podsłuchiwania rozmów telefonicznych 

Z Warszawy donoszą: 
Stacja podsłuchu telefonicznego, 

funkcjonująca na piatem piętrze gma­
chu Cedergrena, przestała istnieć. 

Po uchwale sejmowej czarny gabi­
net funkcjonował jeszcze czas jakiś, po-
czem urządzenie podsłuchowe na roz­
kaz generalnej dyrekcji poczt i telegra­

fów opieczętowano, zwalniając od 
przychodzenia na służbę w telefonach 
delegowany do tego personel. 

W tych dniach opieczętowane urzą­
dzenia podsłuchowe zdemontowano, a 
pomieszczenie czarnego gabinetu po­
stanowiono przeznaczyć na rozszerze­
nie miejskiej stacji telefonicznej. 

Politechnika warszawska 
chwieje się pod obuchem starego okólnika p. Grabskiego. 

Czas zlikwidować skutki dawnych rządów! 

Wystawa szkolna 
w gimnazium im Piłsudskiego. 

W sobotę przed w i e c z o r e m odbyło 
*>ę w gimnazjum miejskiem im. Józefa 
Piłsudskiego uroczyste otwarcie zbioro 
Wej wystawy prac uczniów i b. wycho-
Waków tego gimnazjum. Na uroczystość 
ic przybyli liczni reprezentanci władz 
szkolnych z kuratorem Owińskim, 
Władz komunalnych z ławnikiem Kru­
czkowskim i samorządu łódzkiego z pre 
*e$em Ficbną na czele. Po okolicznoś­
ciowych przemówieniach przedstawicie-
h władz o organizacji oświatowych o-

nauczycielskich i uczniów — goście 
zwiedzili wystawę prac uczniów i b. 
Wychowanków gimnazjum. Na wystawę 
okładającą się w przeważnej części pra-
^ rysunkowe i malarskie. Całość wy­
stawy tej sprawia dodatnie wrażenie. 

Egzaminy nauczycielskie 
będą prolongowane do 7930 r. 

Jak się dowiadujemy, ostateczny ter­
min składania egzaminów kwalifikacyj­
nych dla nauczycieli szkól powszech­
nych zostanie przedłużony. Term n ten 
^yznaczony na koniec roku 1928 pro­
pagowany będzie ze względów techni-
^ y c h do sierpnia roku 1930. 

„Działalność oświatowa" b. ministra 
oświaty Stanisława Grabskiego wydała 
nietylko dla szkolnictwa powszechne­
go, lecz i dla wyższego groźne rezul­
taty. 

Okólnik wydany przez tego mini­
stra dn. 19 listopada 1925 roku nakazał 
senatom akademickim wszystkich szkół 
wyższych przedstawienie w terminie 
do 10 grudnia tegoż roku propozycji re­
dukcji wydatków budżetowych do 20 
pr. preliminarza na r. 1926. 

Te redukcje budżetowe dokonane w 
szczególności w etatach personelu pe­
dagogicznego zagroziły poważnie by­
towi politechniki warszawskiej. 

Prof. dr. Zawadzki zestawił te re­
dukcje w tablicach na podstawie preli­
minarzy budżetowych państwa za rok 
1926 i 1927. 

Okazuje się, że prawie cały ciężar 
redukcji dotknął politechnikę warszaw­
ską, na którą przypada redukcja trzech 
katedr profesorskich i 33 etatów asy­
stentów na ogólną liczbę zredukowa­
nych 4 katedr i 46 etatów. 

Skreślenie te spowodowały zam-

Iknięcie od 1 lutego b. r. częściowe la­
boratoriów i kreślarni, a tem samem 
przerwanie pracy znacznej liczbie stu­

dentów. 
Jest to tem dziwniejsze, że jedno 

cześnie innym uczelniom dodano 16 ka 
ttdr i trzy etaty asystentów, chociaż 
personel naukowy politechniki war 
szawskiej jest przeciążony pracą. Do 
wodem tego jest stosunek liczby profe 
sorów do liczby studentów, a mianowi 
cie: na jednego profesora akademji gór 
niczej przypada 19 studentów, w poił 
technice lwowskiej — 29, w warszaw­
skiej zaś — 60 studentów. 

Dla podkreślenia znaczenia politech­
niki warszawskiej w naszym dorobku 
naukowym, musimy nadmienić, że z o-
góluej ilości oryginalnych prac przypa­
da na pol. warsz. 31,6 proc, na pozo­
stałe zaś uczelnie wraz z zakładami 
przemysłowemi — 57,8 proc. 

Trudno dociec, czem się tłomaczy 
tak jednostronne zarządzenie dep. szkól 
wyższych w stosunku do zasłużonej 
uczelni ? 

Eksport do Francji. 
Francuzi zakuoili w Piotrkowie 

wielkie ilości towarów dla kolonji 
Bawili w Piotrkowie przedstawiciele 

wielkich hurtowni włókienniczych Fran 
cji, którzy podjęli rokowanja z „Piotrko 
wską Manufakturą" w sprawie poważ­
niejszych tranzakcji. Chodziło tu miano­
wicie o lichsze gatunki towarów dla kc 
lonji francuskich oraz koce, drelichy, 
chustki itd, W wyniku tych rokowań 
sfinalizowane zostały pertraktacje i pier 
wsze partje poważniejszych ilości to­
warów zostały już w ub. tygodniu wy­
słane do Francji, skąd powędrują do ko 
lonji francuskich. 

Koszty utrzymania 
wzrosły w styczniu nie­

znacznie. 
W czwartek dnia 3 b.m. odbędzie po 

siedzenie komirja dó badania zmian ko­
sztów utrzymania. 

Według prowizorycznych obliczeń, 
koszty utrzymania w styczniu, w porów 
naniu z grudniem r. b. wzrosły o nieca­
ły 1 proc. b. 

Złodzieje w pociągach. 
Podczas podróży na linje Koluszki 

— Poraj skradziono Stanisławowi Czar­
neckiemu teczkę, zawierającą ważne pa 
piery i trzy weksle na 600 złotych. Po­
licja wszczęła dochodzenie. 

TiiATR, MUZYKA i SZTUKA. 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś poniedziałek, po cenach zniżo­
nych (od 50 gr. do 5 zł.) „Mecenas Boi-
bec i jego mąż". 

Jutro wtorek oraz we środę wieczo­
rem w dalszym ciągu „Żywy trup". Bi­
lety ulgowe ważne. 

We środę o godz. 330 przedstawie­
nie popołudniowe dla inteligencji po raz 
ostatni w sezonie „Tajemnica powodze­
nia". 

W próbach pod kierunkiem reż. Wł. 
Ryszkowskiego komedja Wl. Perzyn* 
skiego „Uśmiech losu". 

TEATR POPULARNY. 
Dziś wieczorem przedstawienie dla 

zrzeszeń robotniczych po cenach naj­
niższych 40, 60 i 80 groszy. Przedsta­
wienia te zdobyły sobie już wśród sze­
rokich mas robotniczych odpowiednia 
renomę. 

Jutro wieczorem i dni następnych 
„Karnawał w Warszawie", świetny 
wodewil w 4 aktach Danielewskiego. 

SZKOŁA TAŃCA 
W. LIPIŃSKIEGO T R A U G U T T A ^ 

Z początkiem lutego zostaną uruchomione nowł 
komplety: początkowe i dla zaawansowanych. 

LEKCJE PRAKTYCZNE 

XXXXXXXXXXXXXXXi 
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B W poniedziałek, dn<a 31-go stycznia b. r. o godz 8.30 wieczór odbędzie sie. w lokalu Klubu 
B Towarzyskiego Stowarzyszen-a Kupców m. Lodzi, ul. Piotrkowska 73 

§ I I w i e c z ó r d y s k u s y j n y j 
Sj Referat: , 0 nowej ustawie stemplowej" wygłosi dr Wiktor Ylcssinger. B 

Po referacie dyskusja. 
Wstęp wolny dla członków i wprowadzonych gości. 
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Dziś i dni następnych! C A S I N O Dziś i dni następnych! 
Egzotyczny nadfilm produkcji francuskiej „Gaumont", dyszący namiętnością pustyni epos grzesznej mlłoścL 

W ł a d c z y n i L i b a n u 
zrealizowany kosztem niesłychanych wysiłków na autentycznem tle palmlrsklej pustyni płaskowzgórz Palestyny, 

Libanu 1 Syrji według powieści znakomitego pisarza francuskiego 

PIERRE BENOIT 
autora niezapomnianej „ATLANTYDY". 

Kobieta, które] treścią tycia były szalone orgje w luksusowym zamku, 
kobieta, która w objęciach wytwornych marynarzy dawała upust swym namiętnościom, 
— oto hrabina Olga Orłów duchowna siostrzyca osławionego demona - kobiety, ANT1NEI. 

Speclalnle dostosowaną do obrazu Ilustrację muzvczną. opartą na motywach wscho­
dnich, wykona powiększona orkiestra łącznie z oryginalnym chórem rosyjskim „ZIELONA PAPUGA". 

P O C Z Ą T E K O G O D Z I N I E 4 . 3 0 . 

•HI CASINO~f 
W L L T R Ń T R T * •

 p , e ś n mM°ścl w nalwlę szym arcydz ele filmowym 
W K t U l l c . n a tle ubiegłej wszechświatowej womy p. t. 

„Parada śmierci" 
PDD SAD DORAŹNY 

będzie oddany każdy inteligentny mieszkaniec Lodzi, który 
do I-go lutego r. b. nie będzie abonentem nalwiększej 

i skupiającej wśród swych członków elitę łódzkiej inteligencji, 

wYPOŻYCZAbNI KSIfjLK W f-Sh IfjiY.iACH 
ALFREDA STRAUCHA, ul Narutowicza 19. 

Z n i ż k i n a k o n c e r t y . 

Prenumeratorzy . M l i i i " otrzymywać %U 20 proc. niati. 

PRENUMERATY DZIENNIKÓW, 
czasopism i w y d a w n i c t w k s i ą ż k o w y c h 

— przyitnuie — 

KSIĘGARNIA „CZYTAJ" 
Łódź, Narutowicza 2. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gabinet denty-
— styczny t>rzy Górnym Rynkj, — 
Piotrkowska 294, t e l . 22 89 
przy przystanku trunw. pabjanicklch), 

pr/yimuje chorych w chor<>tiacb wszyst-
k o i s:>ecialn<iśćł od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie oapy, analizy (mo­
czu, katu, krwi, plwocn etc) operacje, 

opatrunki. 
P o r a d a 3 z ł o t a . 

— WUyiy na mieście. — 
Zabiegi 1 opnaije od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Zeby sztuczne, korony z'ote. pla-

tynowe 1 mosty. Roentgen. 
W niedziele l święta do codz. 2 no ooł. 

OOOMOO(\KKK-)i.-ii-).l.-' •. ••••> 

Jedyna Szkota 
rysunku i malarstwa 
pod osobistym kierownictwem 

Laureata światowe) sła*y 
Pro fesora A r t ys ty Ma la rza 

„Akt wieczorny' — w godzinach 
rannych Malarstwo t Kompozycja. 

Zapisy codz. od g. 4—7. 
piotrkowska 71 front 3 piętro. 

Meble nalnowszych modeli 
specjale SYPIALNIE, STOŁOWE 

i gabinety 
poleca na dogodnych warunkach 

Zakład meblowy 

A K AR KOT Piotrkowska 44. • l i n A I W l I 1 p^tro. oI1cvb» 
Przylmuie obstalunkl. ndśweźanie ' reper1 cle. 

c ii k u» i u u » u tum li n i II s II II. u u II II n II II ii u » a a r « i » h , 

ZaKład Leczniczy K T 1 

DRA A. SZTAJNBERGA 
ul, ć-go Sierpniu N> 3 [Benedykta). Telefon 4>91. 

Leczenie diatermią, promi"n'ami Roentgena, lampa kwar­
cową mechano-terapia, elektryzacja. masaże etc. (Sk ży­
wienie kręgosłupa, choroby akóry. włosów etc). 

Inteligentna panienka z p'ęcloklasowem 
wykształceniem 

poszukuje jakiejkol­
wiek biurowej posady. 

— Wymacania skromne. —• 
Łaskawe ołcrty proszę składać do 

admin. .Kepub iki" sub, „Pracowita" 

Ceny bajecznie 
nlzkie 

IETAX PODCZAS WYPMDAIY 

n SZMOCHŁA I FTOZNCRA 
PIOTRKOWSKA IW I W 

D o w y n a j ę c i a 

J 
Piotrkowska 103, 

m 37, lewa oficyn 
I weiŚie III piqt>oI, 

Lekarz - dentysta 

prz)jmuje w lecz 
nlcy przy ul. Piotr 

kowskle] 294, 
codziennie < d godz, 

2—7 wiecz 

Potrzebna 

pierwszorzędna do 
korali, wiadomość 
u Lewkowicza, ul 
Piotrkowska 42. 

EIMI. 
Sklep z urządze-
n em o d*uch 
oknach oddam 

cd zaraz. 
Oferty „Sklep" do 

„U. Republiki" 

1*3 1 I I I '"niPdoTp zediJn a. 
I I li llfllUI V - Y N E K Bahuki 9. 

I IU I U l jf 1 d 
Materiały bawelnia S°'"d m 

ne wem anc towa fl, ' " o r k e ' 
ry na ubran:a mę- s Z , a t *'«s»rskł, Kon 
skle oraz duiy wy­
bór poń zoch po 

tanich cenach 

L E W 
Żciomskicgo (Pań­
ska) 27 fiont par­
ter, wejść e p zez 
bramę. 

siantynowska M 66 
31 

Maszyna singera 
OO sprzedana. 

Qdańs«a nr. 168. 
Wiadomość u oo-
orcy. 31 

*oludn owa N» J 
tel. 40-26 

Speci:<lista choiós 
skórnych I wrne-

rycznych I e;';er)H 
światłem, (Lampa 

kwasowa 
Przyjmuje 

o d 9 do l i ranq 
i od15 — 8 w t 

Dr. med. 
P ti?ebny zaraz 

zaolny subiekt 
do zakładu fryzjer­
skiego. Piotrkowska 
nr, 94 Szpryns»e » 

Dzielna Ni 9. 
Tel H> 28-93. 
Choroby skórne, 

weneryczne i mo-
czopłclowa. 

Przyjmuje 
od 8 - 1 0 < od 5— 8 

Leczenie lam?* 
kwarcową 

Wyuczam szybko 
tanio malowa­

nia na różnych tka 
ninach li tonowa­
niem zło'em.- dże­
tem, koralikami. 

Duszkiem, broniami 
Rzeczy < otowe. za 
mów enia wykona­
nie artystyczne. 

Wyuczam tanio i 
szybko. Piotrkow­
ska 58. 'skra. ttlef 
Nr. 54-48 od 2—3 

zera dra&ne fl°krs eresu w ZA-
kre-ie modniar-

Stenografji wyucza st*a z Iront wam 
darmo listownie oknem, poszukuję 

Redakcja Stcnogra- zdolną modystkę 
fa Polskiego, War- |oko wspólniczkę, 
szawa, Szczygła 12' Oferty pod .Zdo na' 

med. 

skromni* 
umeblowani 

FLR.DIZOIA 43 M. LJ 
Re per u ę, 

biehznf 
wszelką starannie 
niedrogo. Ul Piotr 
kowska 253 m 41 

oficyna 2 p ętro 

=ze wszystkimi dodatkami wynosi w Lodzi 

i osfrcwantii RepDlinki**zł " ° • *• ° d n o " c n l f d ° d ° ™ « » • « * p » « * 
sylka poczt w kraju zł. 5-20. zasraniec zł. 7-20, 
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drożej. Za terminowy druc ogłoszeń adm. nie odpowiada- Drobne 1 0 gr. Poszuk. pracy 5 gr- Nainmlefszo 80 gr. 
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